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NIEMCY A POLSKA
I. GNIEW I PRETENSJE.

Przed wielu laty na długo przed woj 
ną światową- zdarzyło m* się spędzać 
parę tygodni w niewielkiej miejsco
wości kuracyjnej w Niemczech-

Pewnego dnia- a był to dzień chło
dny- wilgotny i wieirzny, wszyscy sie
dzieli pod dachem. Na przechadzce 
spotkałem tylko jednego nieznajome
go Niemca- Podszedł on drt mnie i za
proponował mi dla rozgrzania się par 
tję  kręgli. Nie grywałem w kręgle, ale 
że się bawiłem czasami w rzucanie dy 
skiem- więc odważyłem się propozycję 
przyjąć- uprzedzając Niemca- że bę
dzie miut do czynicnh z nowicjuszem-

Poszliśmy wtedy na K e g e 1 h a h n 
i rozpoczęliśmy partię- Od początku 
sprzyjało mi jakieś dziwne szczęście- 
i po upływie pół godziny już wziąłem 
Niemca na dużą liczbę punktów.

Choć zachowywałem się skromnie, 
usprawiedliwiając swe trjum fy popro 
stu przypadkiem- widziałem- że mu 
psują one humor- Przestał rozmawiać 
tylko miotał kulami z coraz większą 
zawziętością i z coraz mniejszem po
wodzeniem. Wreszcie zakręcił się na 
pięcie i- nie skończywszy partji, od
szedł bez pożegnania- Więcej go nie
widziałem.-..

Ta zabawna przygoda była dla mnie 
bardzo pożyteczną lekcją- którą sobie 
potem często przypominałem w walce 
politycznej z Niemcami-

Niezawodnie był to jakiś wyjątkowy 
Niemiec. Ale był taki- Ani w Polsce- 
ani w żadnym innym kraju  nie zdarzy 
ło mi się spotkać ezlowdeka, któregoby 
niepowodzenie w niewinnej grze mo
gło do tego stopniu wyprowadzić z rów 
nowagi.

Łatwo sobie wyobrazić reakcję tego 
rodzaju temperamentu w grze tak da 
łekiej od niewinności- jak polityka-.-

Po wojnie światowej i po odbudo
waniu państwa polskiego- które odzy. 
skało — z dużemu trzeba to stwierdzić 
szczerbami — ziemi zaboru pruskiego- 
wybuchy gniewu niemieckiego na Po
laków stały się zjawiskiem powszed- 

niem- Przybierają one często postać nie 
słyehanie brutalną, dziką, prowadzą 
do przelewu krwi- do morderstw. 1 
gniew ten z biegiem czasu jakoś się 
nie uspakaja. Przeciwnie- w tern sza
leństwie jest coraz więcej metody- Te 
wybuchy są coraz mniej odruchami- 
a coraz więcej wykonywaniem progra 
mu politycznego. Tu wyraźnie chodzi 
o to- żeby stosunki polsko - niemieckie 
doprowadzić do jak  największego za 
ognienia- W celu? -. W celu wykaza
nia przed całym światem, że ustanówio 
na Traktatem  Wersalskim granica mię 
dzy Polską a Niemcami istnieć n>e mo 
że- że trzeba ją poddać rewizji na ko
rzyść Niemiec-

Od początku dziejów nowej, powo
jennej Europy Niemcy przy pomocy 
swoich jawnych przyjaciół i cichych 
agentów w różnych krajach poprowa 
dzili atak na ten punkt traktatu. Nie
ma wśród powojennych kwestyj mię
dzynarodowych ani jednej- w której 
by tyle nagadano i napisano- co w 
kwestji sprytnie tak nazwanego -ko
rytarza gdańskiego**- pod którą to fał 
szywą nazwą ukrywa się historyczna 
i etnograficzna ziemia polska- narodo 
wo polskie Pomorze. Ileż łez wylano 
nad tragicznym losem powiększonych 
Prus wschodnich, odciętych od swej 
macierzy niemieckiej, jakkolwiek ko
rzystających z wcale wygodnej z nią 
komunikacji.

Z biegiem czasu agitacja po za gra
nicami Niemiec słabła w jednych kra 
jach- natomiast zjawiała się w innych, 
nie wyłączając, niestety związanej z 
nami sojuszem Francji- i trochę nam 
zawdzięczających a bardzo z naszeini 
losami związanych Czech- W Niem 
czech pretensje wypowiadane są co
raz głośniej- zwłaszcza od czasu ewa
kuacji Nadrenji. Jednocześnie rosną 
one w swej objętości: dziś mówi się 
już głośno nietylko o Pomorzu- ale o 
zwrocie Niemcom wszystkich ziem 
polskich- które od nich zostały odjęte-

Jest poniekąd rzeczą naturalną, że 
w miarę jak chwila klęski wojennej- 
która Niemcy ogłuszyła- oddała się, 
w miarę jak  rośnie ich śmiałość — a 
sporo zrobiono, żeby ten .proces przy
śpieszyć — pretensje ich są coraz lo
giczniejsze- w coraz większej zgodzie 
z tradycyjną polityką pruską-

Położenie Prus Wschodnich- zwła
szcza gospodórcze jest nienormalne- 
Czyż wszakże byłoby ono wiele nor
malniejsze- gdyby odebrano Polsce * 
przyłączono do Niemiec Pomorze? 
Wyidk byłby ten- że zamiast jednej 
nienormalnej ziemi byłoby dwie- P ru
sy Wschodnie usychają- bo są ubogą 
nadmorską prowincją- odciętą od geo
graficznego obszaru, którego natural
ną część stanowią- od swego, powiedz 
my po niemiecku- h i n t e r I a n d u , z 
którym związek wlałby w nie życie 1 
dałby mu siły. Nasze Pomorze zaczy
na się pomyślnie rozwijać, bo zostało 
ze swą całością geograficzną połączo
ne. Ale nasze Pomorze nie ma nic do 
dania Prusom Wschodnim: żadnych 
sił z niego one nie zaczerpną- Tylko 
samo ono na skutek odcięcia od Polski

LISTA NARODOWA Nr. 4
w wyborach do Sejmu r. 1930 w zest. z r. 1928.

Dla każdego okręgu podana jest 
ilość głosów z wyborów 16-go listopa
da 1930- w nawiasie ilość głosów z 4-go 
marca 1928- wysokość przybytku lub 
ubytku głosów- ilość uzyskanych man 
datów w r. 1930 i w naw‘a,4(c w r- 1928

1. Warszawa m: 82.101 (98-128 z C hrz- 
Dem-- która obecnie osobno miała 
13.962 gl-)- 3 m. i 4-ty Ch. D-)

2) Warszawa paw: 27-165 (24.158) +  
3.007- m- 1 (1)

3) Siedlce: 41-145 (28.527) 4  12.618- 
m- i (2)

4) Ostrów Maz: 58-572 (41.174) 4- 
17.282, m. 2 (1)

5) Białystok: głosowano na bstę Nr- 
19 (Ch- D.)

6) Grodno: głosowano na listę Nr- 
19 (Ch. D.)

7) Łomża: 76-893 (55.964) 4 40929 
m. 3 (1)

8) Ciechanów: 60.751 (33-845) 4
26-905, m. 3 (1)

9) Płock: lista 4 unieważniona-
10) Włocławek: 21.384 (lista wspól

na z Ch- D. 22.073) m- 1 (Ch- D. 1)
11) Łowicz: 25-784 (18.108 4- 7.674- 

m. 1 (1)
12) Błonie: 36-959 (23 677) +  11.282- 

m. 1 (1)
13) Łódź m: 6-559 (lista wspólna z 

Ch. D- 19-523), m. O (Ch- D, bez man
datu)

14) Łódź p: 28.9^7 (21 050) 4 7.947- 
m- 1 (1)

15) Konin: 36999 (20-519) +- 16 480. 
m- 1 (1)

16) Kalisz: gdzie lista 7 była un‘e 
ważniona: 53.444 (18.900) 4 -  34-544- 
m- 4 (O)

1") Częstochowa: 15-500 (lista współ 
na z Ch- D. 31.685), m. O (1 Cli- D )

18) Piotrków: 28 549 (16-107) 4  12.442 
m. 1 (O)

19) Radom: 41 171 (18.270) 4- 22901 
m- 1 (1)

20) Kielce: 28-301 (21.764) +  6.537- 
m. 1 (1)

21) Będzin: 11-055 (12619) — 1.504. 
m- 0 (0)

22) Sandomierz: 18.919 (15361) +  
3.558. m- 0 (0): wybory z r- 1928 zosta 
ły unieważnione, w uzupełniających 
wyborach lista Nr- 24 otrzymała 1 man 
dat-

23) Iłża: 20.857 (5-828) 4- 15-029, m.
0 (0)

24) Łuków: lista 4 unieważniona- glo 
sowano na Hstę Nr. 19 (Ch- D-), która 
otrzymała 2 mandaty.

25) Biała Pódl: 41-240 (26-575) +  
14-665. m. 2 (1)

26) Lublin: 31233 (10-322) +  20911-
B. 1 (») s f t .

R a i a r ,  
n ie m i ły  g o i ł ,

)e>t>Ajsznie przedmiotem 
obaw, gdyż prowadzi 
CjęCo do poważnych 
chorób. Z tego powodu 
wskazanem jest, aby już 

’ przy najmniejszych o- 
I znakach kataru, a również 
! każdego innego zazię

bienia zażywać natych- 
' miast oryginalne tabletki 

Aśpiriny.

Istnieje tylko jedna

ASP
Każde opakowanie i każda tabletka o rygi. 
M lnej Aśpiriny opatrzone sy znakiem BAYtR.

zaczęłoby narówn* z Prusami Wschód 
niemi gospodarczo usychać- jak  usy
chało za czasów przedwojennych- po
mimo niesłychanych wysiłków, jakie 
dla jego ożywienia robiły bogate ua- 
ówczas Niemcy. 1 toby tylko zwięk
szyło ciężary dla państwa pruskie - 
g°-

Dlatego nonsensem ze strony Niem
ców jest żądać samego Pomorza- Na 
raz‘e muszą żądać przynajm niej Po
znańskiego i Śląsku polskiego- czyli 
tych wszystkich ziem, które do Nie
miec przed wojną należały- Mówimy

27) Zamość: 11.652 (7-539) 4- 4.113- 
m. 0 (0)

28) Krasnystaw: lista 4 unieważnio
na-

29) Tczew: 68.200 (39.810) 4- 28590- 
m. 3 (2)

30) Grudziądz: 41.016 (25-972) 4-
15-044- m- 1 (1)

31) Toruń: 55-828 (35.267) +  20-561. 
m. 2 (1)

32) Bydgoszcz: 51-695 (27.911) 4-
23.782- m- 2 (1)
> 33) Gniezno: 45 596 (23962) 4- 21.634- 
m- 2 (1)
34) Poznań m: 63.775 (37.357) 4 * 26-418 

m- 3 (2)
35) Poznań p: 45.645 (19-680) -j- 23-965 

m- 2 (1)
36) Szamotuły: 55.809 (22.375) 4  

33-434- m- 2 (1)
37) Ostrów Pozn- 43-961 (20.139) -r 

23.822. m. 2 (1)
38, 39, 40) Śląsk: listy Korfantego. 
Z dalszych okręgów- t- j- Małopolski

i kresów wschodnich:
42) Kraków p-: gdzie Usta 7 była unie 

ażniona: 40-809 (10545) X 30.264 1 m (0)
43) Wadowice i 44 Nowy Sącz: lista 

4 unieważniona
47) Rzeszów gdzie bsta 7 była unie-

Um i i  p l a t ó w M  zagraniaDjtłi.
Wedle informacji prasy sanacyjnej, 

zajdą w najbliższym czasie duże zmia
ny na placówkach zagranicznych.

Dotychczasowy poseł polski w Ber
linie, p- Roman Knoll- ustąpi i wróci 
do Warszawy, jego stanowisko zaś 
obejmie ustępujący wiceminist- spraw 
zagranicznych p. Alfred Wysocki-

Poseł w Tallinie- p. Konrad Libicki, 
powrócić ma na-stanowisko szefa w y
działu pras, w ministerstwie spraw 
zagranicznych- na miejsce p- Leona 
Chrzanowskiego- który prawdopodob
nie powróci do służby w Pacie. Pos
łem w Tallinie będzie mianowany rad 
ca Szumlakowski.

Ustąpić mają poseł polski w Hadze 
p- Kętrzyński oraz poseł w Kopenha
dze p- Michałowski Odwołany ma być 
ze Sztokholmu p- Rozwadowski i p- 
Andrysz z Aten.

Ponadto przewidywany jest jeszcze 
cały szereg zmian i przeniesień w stan 
spoczynku.

Wielki proces w Moskwie
skończony. — 5 oskarżonych  

skazano na śmierć.
MOSKWA, 9- 12. Wyznaczone na 

5-łą specjalne posiedzenie n a j

— na razie- bo przecie powiedzmy so 
bie otwarcie, że Prusy Wschodnie- ja 
ko prowincja państwa niemieckiego- 
znalazłaby się w normalnem położeniu 
zwłaszcza gospodarczem- dopiero wte 
dy- kiedyby przynajm niej cała dolina 
Wisły należała do Niemiec-tj. kiedyby 
Polska przestała istnieć.

Przecie tak zawsze rozumiano w 
Prasiech; i kiedy już Niemcy chcą iść 
po linji tradycyjnej polityka pruskiej 
to powinny iść logicznie-

ROMAN DMOWSKI.

(Płock). 24 (Łuków). 28 (Krasuy- 
iv). 43 (Wadowice). 44 (Nowy Sącz)-

ważniona: 65.214 (11-261) 4- 53.955 ni- 
2 (0)

50) Lwów m= 12.922 (13 829) — 907, 
m- 0 (1)

63) Wilno: 20-831 (20.089) 4  742, m 
1 (1)

Protesty wyborcze do Sądu Najwyż 
szego wnosi się ze strony listy Nr. 4 w 
okręgach:

staw). 43 (1
gdzie bsty Nr- 4 były unieważnione-

3) (Siedlce). 19 (Radom)- 26 (Lublin)- 
gdzie do uzyskania 2 mandatu brakło 
49 głosów, które unieważniła Okręgo
wa Komisja Wyborcza w obwodach 
powiatu lubelskiego 61, 63 i 64, dla 
rzekomych znaków odróżniających na 
104 kartkach wyborczych — jak dopis
ki. druk, przekreślenia ' t- d. —mimo, 
iż w Komisjach obwodowych uznane 
one były za ważne- to znaczy, że tych 
dopisków na nich n>e było i zostały 
one złożone jako kartki ważne a po 
obliczeniach w komisjach poszczegól
nych obwodów przez nieznanych fał
szerzy sfałszowane, by utrącić Stron
nictwu Narodowemu drugi mandat sej 
mowy.

wyższego trybunału sowieckiego dla 
ogłoszenia wyroku w sprawie człon
ków partji przemysłowej rozpoczęło 
się dopiero o godz. 11-50 w nocy' (cza
su moskiewskiego)- Czytanie moty
wów wyroku trwało około 30 m'nut. 
W yrok skazuje 5-ciu oskarżonych- a 
mianowicie Ramzinu, Kalinnikowa- La 
riczewa- Czernowskiego- oraz Fiedo- 
towa- na karę śmierci przez rozstrzela
nie i konfiskatę majątku- Trzech po
zostałych oskarżonych, t. j- Kupriano- 
wa- Oskina i Sytnina- na 10 lat ciężkie
go więzienia z konfiskatą majątków.

Oskarżeni przyjęli wyrok spokojnie- 
Sala wypełniona przeważnie młodzie
żą komunistyczną, przyjęła wyrok o- 
klaskami.

C. I. K. ułaskaw ił skazanych  
na śmierć.

CIK- Z- S. S. R- niezwłocznie po zapa
dnięciu wyroku w procesie prof. Ram- 
zina i innych uchwalił ułaskawić ska
zanych na śmierć pięciu głównych o- 
skarżonych, zamieniając im karęśm ier 
ci na dziesięcioletnie więzienie. Trzem 
skazanym zamieniono karę dziesięcio
letniego więzienia na 8 lat.

Jednocześnie prezydjum CIK‘a u- 
chwaliło odznaczyć prezesa sądu n a j
wyższego Wyszyńskiego i prokurato
ra Krylenkę orderem Lenina.

UJ1C3
Liiblba
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„Miesiąc Pomorza" Z w . Obrony Kresów Zachodnich
Cała Polska zwraca swe gorące uczu- 

cia i myśli ku Pomorzu, tej prastarej 
dzielnicy, której lud pomorski prawym 
Jest dziedzicem. Krwią swą serdeczną i 
potem znojnej a wytrwale) pracy prze
poił to dziedzictwo i utrzymał Pomo
rze w polskości. W  ziemi tej spoczywa
ją prochy o|ców, dziadów i pradziadów 
dzisiejszego ludu pomorskiego — spo
czywają prochy tych, którzy w czasach 
przedhistorycznych zaludniali Pomorze 
i tych, którzy w roku 1308 legli pod
stępnie pomordowani przez Krzyżaków 
w Gdańsku, Tczewie i Swieciu w obro
nie grodów, kościołów i klasztorów i 
tych, którzy w roku 1454 słali posłów 
do króla Kazimierza Jagieloóczyka, aby 
wypędzili Niemców z Pomorza, tych, 
którzy pod przewodnictwem Antoniego 
Kruszyńskiego i generała Komierowskie- 
go legli w latach 1794 — 1806, którzy 
bez skutku przez życie całe byli niem
czeni na każdym kroku, którym odbie
rano prawdziwych duszpasterzy, których 
skazywano bez winy na wygnanie z ich 
stron rodzinnych, którym odbierano 
przemocą i podstępem ich zagon ojczy
sty. Nie zmogły ludu pomorskiego żad
ne wraże siły, nie zmogą go i teraz, 
kiedy cała Polska gotowa jest iść z nimi 
razem, ramię przy ramieniu, przeciw 
podnoszącej się znów zachłanności nie
mieckie). Czujność i znajomość sposobów 
postępowania pozwala nam dać niez
włocznie należytą odprawę zachodniemu 
wrogowi Polski. Oparta o niewzruszoną 
twierdzę ducha Poltkiego na Pomorzu. 
Polska nigdy nie odda swych brzegów 
Bałtyku, gdyż będzie gotowa gwałt — 
gwałtem odeprzeć. —

„Polski lud pomorski — mówi Pre
zydent Ignacy Mościcki — spełnił swój 
dziejowy wobec Ojczyzny obowiązek, 
zachowuje dla N ej polskość prastarej 
Ziemi Pomorskiej. A  własny, niezależny 
dostęp do morza stał się |ednym z głów
nych czynników, gwarantujących naszą 
niezależność gospodarczą i polityczną".

W  dziele umocnienia i obrony pol
skiego wybrzeża współdziałać musi całe

społeczeństwo. Związek Obrony Kresów 
Zachodnich rzucił inicjatywę zakupienia 
hydroplenów boiowych dla obrony na 
szego wybrzeża. Musimy w czasie „Mie
siąca Pomorza" ‘zebrać na ten cel od
powiednie fundusze. „Miesiąc Pomorza” 
trwa do 16 bm. ostatnie dni przeznaczo
ne są specjalaie na wytężoną zbiórkę fi
nansową. Niech nikt nie uchyli się w 
tym czasie od złocenia najdrobniejszego 
choćby datku na cele „Miesiąca Pomo
rza".

Udekorujmy nalepkami okna i wnę
trza sklepów, zakładów, urzędów i 
mieszkań [prywatnych. Zgłaszajmy się 
do współpracy w Komitetach „Miesiąca 
Pomorza". Zaopatrujmy się w okoliczno
ściowe wydawnictwa o Pomorzu, które 
nabywać można w Sekcji Propagando
wej „Miesiąca Pomorza” w Toruniu, 
ul. Kopernika 5 i w Komitecie Wyko 
nawczym „Miesiąca Pomorza" Poznaniu 
ul. Fredry 7. Składki i cfiary należy 
składać na konto „Miesiąca Pomorza" 
Nr. 213 298. Związek Obrony Kresów 
Zachodnich w Poznaniu

Niedziela 14 b. m. Jest kulminacyj
nym momentem obchodów poświęconych 
Pomorzu.

Dnia tego w Lublinie o godz. 12.00 
odbędzie się poranek w teatrze miej
skim z bogatym i urozmaiconym pro
gramem.

Wstęp na poranek za biletami w ce
nie od 30 gr. do 1.50 zł.

Organizacje i stowarzyszania prosimy 
uprzejmie tą drogą o wcześniejsze za 
mawianie biletów w siedzibie Komitetu 
„Miesiąca Pomorza" w Lublinie, ulica 
Powiatowa 1, telefon. 2-22.

Obywatele, weźcie tłumny udział w 
uroczystościach pomorskich w dniu 14 
grudnia. Poprzyjcie moralnie i materjal 
nie imprezy „Miesiąca Pomorza”!

Związek Obrony Kresów Zachodnich 
uprzejmie tą drogą zawiadamia wszel
kie organizacje społeczne, kulturalno- 
oświatowe i t. p., że ma do dyspozycji 8 
prelegentów, którzy na życzenie organi
zacji mogą wygłosić odczyt o znaczeniu

morza i Pomorza dla Polski. Pozatem 
Związek ;udziela bezpłatnie aparatu i 
przezroczy filmowych do odczytów — 
zgłaszać się do Sekretarjatu Związku 
Obrony Kresów Zachodnich w Lublinie 
Powiatowa 1. Telefon 2-22.

Z sali sądowej.

Skazanie I .  nos. W a s jt a k a .
W dniu 3 go b. m. odbyła się przed 

Sądem Apelacyjnym w Lublinie rozpra
wa przeciw b. posłowi ukraińskiemu 
Pawłowi Wasyńczukowi, skazanemu 
przez Sąd Okręgowy w Kielcach za 
znieważenie w czasie zajęć służbowych 
dr. Marca, nacz. lek. Kasy Chorych w 
Błuzku, z art. 154 K. K. na rok wię
zienia z zastosowaniem bezwzględnego 
aresztu Jako środka zapobiegawczego.

Sąd Apelacyjny po rozpoznaniu spra
wy złagodził karę do pół roku więzie
nia z zaliczeniem 3 miesięcy aresztu 
prewencyjnego, zmieniając środek zapo
biegawczy aa 1000 i ł  kaucji. Oskarżo
ny zapowiedział kasację. Bronili adwo
kaci Edward Rettioger i Władysław 
Czarnecki z Lublina i adw. Podhirski.

Z EKRflHU.
„KRÓL JAZZU”.

Po raz pierwszy w Polsce wyświetla
ny Jest w Kino Teatrze „Corso" arcy- 
ciekawy film p. t. „Król Jazzu".

W rozwoju filmu dźwiękowego „Król 
Jazzu" oraz poprzednio wyświetlany 
obraz w temże kinie „Atlantic" odegra
ją rolę wybitną. ’

Jak „Atlantic" pod względem techni 
cznym tak „Król Jazzu" pod względem 
wystawy i dekoracji Jest szczytem 
nowoczesnej sztuki filmowej.

Jazz to rytm ostatniej doby, który 
wydobywa mistrz tonów Whiteman Pa
weł z wielkiego tygla muzyki wszystkich 
narodów.

Cudowna robota artystyczna sprawia 
niezwykle silne wrsżenie.

RADJO.
Czwartek li grudnia.

WARSZAWA. 11.40. Przegląd prasy kraj. 
PAT. 11.58 Sygnał czasu z Wieży Marj. w 
Krak, program na dz. bież kom meteorol. 
12.10. Muzyka z płyt gramof. 12,35. Koncert 
szkolny z Filh. Warsz., zorganiz przez Wydz. 
Ośw. i Kult. Magistr. m, st. Warsz. wespół z 
P. R. 14,30. ..Domowe przysmaki świąteczne". 
15,00. Komunikat gospodarczy. 15.35, Komu
nikat L. O. P. P. 15,50. Odczyt rządowy. 16.15 
Muzyka z płyt gramof, 1715. Odczyt z Krako
wa. 17.45. Koncert popoludn. 18.45. Rozmai
tości. 19.10, Giełda roln. ,.Skrzynka pocztowa 
rolnicza" 19.25. Płyty gramofonowe. 19.35. 
Pras dziennik radj. 1955. Płyty gramofono
we. 20.00. Feljeton p. t. „Aeroplan ja i Furo 
pa", 20.15. Pogadanka radjotecliniczna, 20.50. 
Muzyka lekka. W przerwie program na dz. 
nast, oraz repertuar Warsz Teatrów Miejsk, 
21.30. Słuchowisko z Wilna. 22.15. Utwory for 
tep. 22.50, Kom.: meteorol. polic. sport, 23.00, 
Muzyka lekka z Gastrouomji"

Z TEATRU.

NOC LIS T O P A D O W A
Stanisława Wyspiańskiego.
Ku uczczeniu setnej rocznicy Powsta

nia Listopadowego teatr lubelski wysta
wił „Noc Listopadową” Stanisława Wys
piańskiego. Pomysł był bardzo szczęśli
wy. Nie mamy bowiem w literaturze 
nasze| dzieła, któreby się tak bardzo 
nadawało na tę podniosłą uroczystość, 
jak właśnie „Noc Listopadowa”, która 
Jest bezpośredniem odtworzeniem na
strojów owych niezapomnianych chwil, 
która jest z niemi związana wszystkie- 
mi swemi fibrami oraz całą potęgą 
artyzmu Wyspiańskiego, Śmiało bowiem 
nazwać go możemy poetą powstania li
stopadowego — bo z naszych wielkich 
on jeden jedyny pokusił się o stawienie 
przed oczy społeczeństwa tragedii listo
padowej-. Wieszcze nasi tworzyli arcy
dzieła pod wpływem Powstania — ale 
rany 1830 roku były zbyt świeże, zbyt 
bolesne jeszcze, by dawali nam bezpo
średnie fragmenty rozpacznej walki.

Dopiero Wyspiański spojrzał na Noc 
29 listopada Już z perspektywy dziejo
wej, miłującemi, dobremi oczyma i od
czuł całe Jej piękno, bohaterstwo mło 
dych entuzjastów i bierność, która jak 
mroczne, posępne tchnienia zaciężyła oa 
losach Powstania — odczuł tragizm 
tych, co rzucili hasło „Do broni", w 
głuchą pustkę i przebiegali milczące 
ulice Warszawy naksztalt bursy wio 
śnianej. I wyczarował nam mocą głębo
kiej a subtelnej intuicji obraz Nocy Li
stopadowej widzianej nietylko oczyma 
artysty i estety, ale g o r ą c e g o ,  
p a t r J o t y. 1 dlatego Jego dramat 
wywiera podniosłe a zarazem niezatar
te wrażenie.

Przed oczyma widza przesuwa się 
szereg obrazów, ilustrujących fragmen
ty tej Nocy, opromienionej legendą,., 
przesuwają się przed nami znane po
stacie historyczne, wysubtelnione i wy
idealizowane czarem poezji oraz szereg 
postaci allegorycznych, które tak chęt
nie Wyspiański wprowadza do swo
ich dramatów dla uwypuklenia stanów 
duchów swoich bohaterów. I postacie

te — napozór tak dalekie od życia 
polskiego, wzięte z bliskiej duchowo 
poecie Grecji — bezpośrednio a har
monijnie łączą się z akcją Nocy 29 Li
stopada. Wyciskają one na dramacie 
swoje piętno. Może osłabiają trochę 
tętno akcji, paraliżują młodzieńczy pęd 
podchorążych — ale za to wnoszą głę
bokie walory artystyczne i uduchowia
ją treść znanych nam wszystkich wy
darzeń.

Wyspiański wprowadza do swej Nocy 
Listopadowej alegorje dalekie a pełne 
siły i artyzmu. Alegorją Jest walka Pal 
lady z Aresem, Pallas jest tu boginią 
nietylko wojny, lecz i tego duchowego 
zapału, który wzbudził rewolucję w ko
szarach szkoły podchorążych. Ona jest 
tym ogniem wojny, wybuchłym z psychi
ki pokrzywdzonych. Ares przeciwnie 
to jest bóg szału, Jego na plac bitwy 
żenie fizyczny zmysł krwi. Jemu wszyst
ko Jedno po której stronie walczyć. Dla 
powiedzenia tej prostej myśli, że w dniu 
29 listopada ogół polski był obojętnym 
dla wiośnianego zapału podchorążych 
wprowadza Wyspiański daleką parabolę 
podobieńitw, perspektyw i linij dra
matycznych.

Wyspiański budował sweją „Noc Li 
stopadową” na Historji Powstania Mocb 
nackiego. Stąd wierne aż do realizmu 
odtworzenie j«j fragmentów. Nawet 
osobiste przeżycia Mochnackiego, sąd 
Jego o postaciach, które wówczas ode
grały wybitniejszą rolę — wszystko to 
przenosi poeta na karty swego dramatu. 
Patrzy na 29 listopada tsk jak patrzył 
nań Mochnacki. Mochnacki dyktuje 
Wyspiańskiemu nietylko realizm Nocy 
Listopadowej — ze szczegółów pamięt 
nikarskich namiętnego romantyka jak 
np. ze wzmianki o zamiłowaniu do kart 
Chłopickiego powstaje fantastycznie śmia
ła i ogromnie silna scena z Niką Na- 
poleonioów, która na widowni Taatru 
Rozmaitości gra w karty z dyktatorem 
o Jego los../

Nike Napoleonidów.
Wymienię ci i wskażę
triumfu górne szlaki
czyn po czynie — ty dobądź kart!
Wszak masz przy sobie karty.

[ -  Daj!
Gdy wybierzesz, jako krew czer- 

[wone

karowe albo kiery, 
zwycięstwo masz zapewnione; 
zaś czarne karty wyrzucone 
to bitwy i pozycje stracene.
Chcesz — graj! Usiądźmy. Rzuć.

Chłopicki (rzuca kartę).
Nike Napoleonidów (pstrzy w kartę 

pochylona).
Trzeciego dnia budziesz pierwszy, 

[wygrana!
Patrzaj trzy znaki czerwieni 
Trzy będą to twoje dni — co dalej?

Chłopicki (rzuca kartę).
I scena kończy się tragicznie: Chłopi

cki odkrywa czarne karty. Nike Napo
leonidów, symbol zwycięstwa, odlatuje 
od niego, a dyktator osuwa się bezsił 
nie na krzesło.

Noc Listopadowa nie kończy się 
jednak beznadziejnie smutnym jakimś 
akordem — Walerjan Łukasiński, ten 
męczennik sprawy narodowej, wsłucha
ny cały w dzwony, bi|ące w Warsza
wie, szepce: „a trudno mu słowa się 
wleką, modlitwy łka tajemnicze":

O pójdziesz ty kiedyś
mój duchu, na gody
za ksźń twą, żywota gorycze,,.
W tych dzwonach z Warszawy 
do ciebie to gońce"...
Witaj Jutrzenko swobody 
za tobą Zbawienia słońce!"
Ponieważ ciasne ramy feljetonu zmu

szają nas do streszczania się na tern po- 
przestajemy na krótkiej analizie literac
kiej Nocy Listopadowej. Z kolei przej 
dziemy do omówienia jak zostało arcy
dzieło to wystawione na scenie lubelskiej. 
„Noc Listopadowe" należy do sztuk 
bardzo a bardzo trudnych do wystawie
nia — i dlatego zgóry trzeba się usto
sunkować możliwie pobłażliwie do tych, 
co porywają się na tak ciężki i odpo
wiedzialny trud. A znając rozpaczliwe 
warunki naszego teatru nie można sta
wiać zbyt wielkich i wygórowanych wy
magań. Wystawieniem „Nocy Listopa
dowej" okazał teatr rzetelny wysiłek i 
to, że potrafi stanąć na wysokości za
dania. Niewątpliwie Jest to duży krok 
naprzód w naszym dorobku teatralnym, 
choć posiada za sobą szereg ł. zw.

-
Były niedociągnięcia i to dużo niedo

ciągnięć, których można było z łatwoś

cią uniknąć — np. scena w Teatrze Roz
maitość wypadła słabo. Dlaczego pub
liczność w teatrze w lwiej części stano 
wili podchorążowie, którzy w tę Noc 
zgoła co innego mieli do roboty, niż 
oklaskiwanie kupletów Kudlicza? To Już 
stanowczo niedopatrzenie i wina reży- 
serji. Wogóle słabo wypadały sceny 
zbiorowe — napad na Belweder, pod
chorążowie przy pomniku króla Sobies
kiego, scena z ulicy a nawet fragment 
z sali Podchorążych. Podchorążowie 
mieli mundury bez zarzutu, ślicznie wy
glądali, ale ruszali się niepewnie, za 
mało sprawnie. Poprostu nie wyszkolo 
no ich dostatecznie,

A  teraz o wykonawcach poszczegól
nych ról. Pan Bryliński (Wielki książę 
Konstanty) był niezdecydowany. Trochę 
tu wina Wyspańskiego, który stworzył 
taką sylwetkę Konstantego, a trochę i 
w większej nawet części p. Brylińskiego 
który nie potrafił wydobyć z nie) wszy
stkich możliwości i był za słaby, za li
ryczny, za miękki. Przyczem szwanko
wała charakteryzacja. Pan Lisowski 
(Piotr Wysocki) zamiast porwać podcho
rążych i być płomieniem uniesienia —  
deklamował z właściwym sobie patosem, 
którego powinien unikać, gdyż prowadzi 
go do zmanierowania.

Pan Szarski (Potocki) byłby bez za
rzutu, ale nie opanował pamięciowo 
swojej roli. Bardzo dobrą była p. Za- 
krzyóska (Joanna) — dała dużo z siebie 
i doskonale wczuła się w duszę Joanny 
t*j, którą chciał widzieć Wyspański. To 
samo możemy powiedzieć o paniach 
Zielińskiej (Pallas) i Wiland (Nike Na
poleonidów) Doskonale wywiązał się z 
roli generała Chłopickiego pan Bielicz 
grał pewnie i zdecydowanie. Pan Dąb
rowski (Makrot) stworzył bardzo dobrze 
ujętą sylwetkę szpiega. Pan Wilamowski 
(Łukasiński) dobry, ale zanadto dekla
mował. Panowie: Golczyński (Gendre) 
i Bogusławski (Kuruta) — poprawni. 
Bardzo dobrze zagrali i dużo ożywienia 
w akcję wnieśli trzej satyrzy.

Na całość należy patrzeć nie przez 
pryzmat niedociągnięć i drobnych uste
rek, ale tego wysiłku moralnego, Jaki 
włożyła dyrekcja i zespół naszego tea
tru, przyswajając nam arcydzieło Wys- 
pańikiego „Noc Listopadową".

Z. Gołębiowska.


